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`. Sans pain, Sans eau petite 
dans Atlantique »„Nungesser i 


Ża wiersz milimetrowy przed 
30 groszy, w tekście 35 groszy, 
xk tekstem 25 groszy. Ogłosze- 
ula tauelary=zne 5C proc. a świą- 
teczne 25 proc. drożej  Drobnus 
ogłoazenia po> — i0 groszy xa 
wyraz, Najmniej | 3f, 


K rwawe rozruchy polityczne. 


Onegdaj po południu Wie- 
deń stał się widownią krwawej 
rewolty, która mogłaby „mieć 
nieobliczalne następstwa, a na- 
wet mogła zaważyć na przy- 
szłych losach całego państwa. 


Przyczyna wybuchu rewolty. 


Wybuch wywołany został 
uwolnieniem przez sąd trzech 
bojowców organizacji nacjona- 
listycznej „Frontkaempferów*, 
oskarżonych o poranienie strza- 
łami robotników socjalistycz- 
nych. Uwalnienie nastąpiło na 
podstawie werdyktu ławy przy- 
sięgłych. 


Pierwsze zajścia. 
D 


Po ogłoszeniu wyroku w bu- 
dynku sądowym i na sęsied 
nich ulicach doszło d> demon 
stracji. jednocześnie grupa de- 
monstrantów poczęła ścigać 


auto, którem odjechał z „sądu. 


prokurator. Auto zdołało um 
knąć, Wezwano policję. Oko- 
ło północy nastąpiło uspokoje- 
nie. Na drugi dzień organiza- 


_ cje robotnicze postanowiły pro- 


lamować protestacyjny 
strajk generalny. 


Od samego rana niezliczone 
tłumy robotników podążyły ze 
wszystkich stron ku śródmie 
ściu. Interwencja policji nie 
odniosła żadnego skutku Ro- 
botnicy uformowali pochód i 
kiedy czoło pochodu wkroczy- 
ło przed pariament i tłum za- 
czął wznosić okrzyki przeciw 
rządowi, policja piesza i konna 
przypuściła atak ze wszystkich 
sąsiednich ulic i zdołała utrzy- 
mać tłum aż do południa. 

W czasie zmagania się poli- 
cji z tłumem pod parlamentem 
padł szereg strzałów. 

Niewiadomo, z której strony 
strzały te padły. Policją odpo- 
wiądała ogniem. Mnóstwo osób 
zostało rannych. Rannymi za- 
Jęło się pogotowie ratunkowe, 
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które w gmachu parlamentu 
urządziło prowizoryczny la 
zaret. 


Robotnicy pod parlamentem 
wybudowali 
szereg barykad 
z bruków i skrzyń i urządzili 
formalną fortecę pomiędzy ra- 
tuszem, Burgtheatrem i parla- 
mentem. 


Pałac sprawiedliwości 


w ogniu. 
Część demonstrantów skie- 
rowals się następnie w atrenę 


pałacu sprawiedliwości, Udało 
się im wtergnąć do wnętrza 
gmachu, skąd wyrzucili akta 
sądowe na ulicę, oblali beuzy- 
ną i podpalili. Ogień przerzu- 
cił się szybka na gmach pała 
cu sprawiedliwości, Demon- 
stranci nie dopuścili do żadnej 
akcji ratowniczej. 


Na pomoc przybyło wojsko. 


Skonsygnowano wszystkie 
rezerwy policji i uzbrejane w 
karabiny. jednocześnie na po- 
moc policji wyruszyły większe 
oddziały wojsłta. 

Ranni i zabici. 

Pod wieczór ostra strzelnni- 
na i starcia z policją i woj 
skiem znacznie się wzmogły. 
Ulice śródmieścia wyglądały, 
jak pola walk, Wznoszano no 
we barykady. Liczba rannych 
i zabitych dosięgia kilkuset o- 
sób. Redakcje kilku pism, wro- 
gich robotnikom, zostały zde 
molowane kompletnie.  Strze 
lanina trwała da późnej nocy 


Opanowanie sytuacji. 


Późno w nocy, rządowi uda- 
ło się ostatecznie opanować 
sytuację i uspokoić demonstran- 
tów. Liczba ofiar nie jest do- 
tychczns ustalona. Dokonano 
wielu aresztowań. 


Wykrycie organizacji szpiegowskiej. 


, WILNO, 16,7. Władze bez- 
pieczeństwa wykryły organiza- 
cję szpiegowską, działającą na 
rzecz Sowietów, Kierownikiem 
tej organizacji był Władysław 

Tarasiewicz, mieszkaniec po- 
„ wiatu pomorski 2ge, który, wcią- 
gnąwszy do roboty swego bra- 
ta stryjecznego, ułana 4 p., Ja- 
na Tarasiewicza, zbierał do- 


ktadne informacje o składzie 
personalnym korpusu oficer- 
skiego, ilości koni, -. uzbrojenia 
pułku itp. Materjałten przewo- 
żony był przez siostre ułana, 
Annę z Wilna do Pestaw, a 
stąd transportowany do Miń- 
ska. Wszystkich członków or- 
ganizacji szpiegowskiej are- 
sztowano. 


iedmcc od zaginiony ay misika 


BERLIN, 16.7. Na wybrzeżu 
wysp niemieckich \Wangerogg 


_ została znaleziona butelka, któ- 


ra-zawierała kartkę z następu- 
ącym napisem: „Savuez nous 
ile 


Coli. (Ratujcie nas! Jesteśmy 
bez chleba i wody na małej 


wysepce Atlantyku). Pod pod- 
pisem był dołączony rysunek, 
gdzie się znajduje wspomniana 
wyspa. Według opisu wysepka 
ta znajduje się na wschód od 
grupy wysp Bermuda, Władze 
niemieckie z Wangeroog pro- 
wadzą dochodzenie, czy przy- 
padkiem nie jest to mistyfikacja. 


FILJE: Będzin, hotel Bristol, telef. 5-98; Grodziec ulica Kościuszki; 


Zawiercie, ulica 3 maja Nr. 13. 


| | Wiedeń na wulkanie Wielkie ralażycia w kolejowe kasie chorych i kasie emerytalnej 


w Katowicach. 


KATOWICE, 16.7 Sprawa 
dochodzeń o nadużycia w ko- 
lejowej kaeie chorych i kasie 
emerytalnej w Katowicech po- 
stepuje żywo naprzód. W wy 
niku dochodzeń prowadzonych 
przez komisję dla badania nad- 
użyć zastępcą przewodniczące- 
go obu tych kas zamianowa 
no dr Kaczorowskiego, kie- 
rownika wydziału przy D.K.P. 
w Karowicech. Nadzór techs 
niczny ned dokończeniem bu- 
dowli powierzono zaprzysiężo” 
nemu rzeczoznawcy sądowe” 
mu budowniczemu w Kostrze- 


wie, Oczekiwane są dalsze 
zmisny. 
Wiceprezes dyrekcji kolei 


państwowych w Katowicach 
Niebieszczański został wczoraj 
wezwany do mir kolei, gdzie 
prawdopodobnie przedłoży 
sprawozdanie z dotychczaso- 
wych dochodzeń w kolejowej 
kssie chorych i emerytalnej, 
oraz złoży wnioski ewentual- 
nych zarządzeń koniecznych 
dla uzdrowienia stosunków, pa- 
nującybh w tych instytucjach. 

Główny delegat inspekcji 
min. komunikacji Wójcik bawi 
ed 2 dni na Śląsku, W zwią- 
zku z nadużyciami skierowano 
do prokuratora przy sądzie po- 
wiatowym w Katowicach do- 
niesienia karne. 
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| Oslhe na laski w parlamencie. 


BRUKSELA, 16.7. W parla- 
mencie belgijskim doszła wczo- 
raj do dramatycznych scen. 
Komunistyczny poseł Jacqmotte 
został ściągnięty z 
Na pomoc mu przybiegł inny 


trybuny. . 


poseł komunistyczny, co było 
powodem wywiązania się ostrej 
walki między socjalistami i ko- 
munistami. W walce tej posłu- 
giwano się laskami. 


nowa inja fotulczą Berlia-Ryga-MoshoG. 


RYGA, 16.7. Przybył do Ry- 
gi pierwszy samolot pasażer- 
ski na linji Berlin—Ryga—Mo- 
skwa. Samolot przywiózł 3 pa- 
sażerów i powitany został uro- 


_ 


a 
en. Sesnkowski 
3 : 

w drodze nu manewry. 
" LUBLIN. 16. 7. Przybył „tu 
generał Kazimierz Sosnkowski, 
udający się następnie do reje- 
nu Pełżec—Zamość na rozpo- 
czynające się tam manewry. 


59 ofiar upułów. 


PARYŻ, 16. 7. „New Jork 
Herald" donosi, że wskutek 
strasznych upałów nad wschod- 
niem wybrzeżęm Stanów Zjed- 
noczonych 59 osób zmarło na 
udar słońca. 


Pisma donoszą, ŻE... 


— Zarząd miejskiego fundu- 
szu zatrudnienia bezrobotnych 
w Warszawie uchwalił pod- 
wyżSzyć zarebki na robotach 
publicznych z 5,50 na 6 zł. dla 
robetników uiewykwalifikowa- 
nych i z 6 na 6,50 dia rebotni- 
ków wykwalifikewanych. 


— Na estatniem posiedzeniu 
rady ministrów uchwalono wy- 
asygnować dalsze sześć milje- 
nów złetych na prewadzenie 
robót publicznych w ośrodkach 
przemysłowych najbardziej do- 
tkniętych bezrebociem. 

— W województwie śląskiem 
mieszka 280000 niemców, a do 
szkół niemieckich uczęszcza 
28.000 dzieci niemieckich, pod- 


czyście na lotnisku. Samolot z 
Moskwy, który powinien się 
skrzyżować z samolotem Ďer- 
lińskim, do Rygi nie przybył. 


czas gdy na Sląsku Opelskim, 
gdzie mieszka 500.000 polaków, 
do szkół polskich uczęszcza 
zaledwie 600 dzieci polskich. 


— Z Paryża donoszą. że 
Clemenceau jest już zupełnie 
zdrów i w kilka dni powróci 
do swoich zajęć. - 

— Minister spraw wewnętrz: 
nych podpisał nominację nie- 
których członków państwowej 
rady samorządowej. Mianowani 
zostali pp: Juljusz Hubert za- 
stępca starosty krajowego w 
Poznaniu, Teodor Teeplitz, czło- 
nek zarządu związku miast 
polskich, Bolesław Markowski 
były wiceminister skarbu, inż. 
Piotr Drzewiecki były prezy- 
dent miasta Warszawy, Raj- 
mund Jarosz członek wydziału 
rady pewiatowej w Drehoby- 
CZU. . 


— Według ostatniego spisu 
emigrantów ustalono, że w 
Polsce przebywa 20.600 Resjan. 


— Odbyło się w Lublinie 
pierwsze posiedzenie nowej. 


rady miejskiej. Prezesem rady 


wybrane p. Władysława Ku- 
nickiego z PPS., pierwszym wi- 
ceprezesem p. Gneimskiego 
Adama z PPS.. drugim p. Her- 
schenhorna z Bundu. 


— W dn. 23, 24 i 25 wrze- 
śnia br. odbędzie sie w Kra- 
kowie VIL doroczny zjazd pol- 
skich inżynierów kolejowych. 


— Jak wiadome, Lindbergh“ 
odrzucił wspaniałe propozycje 


eru 
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groszy. 
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Adres | redakcji i 5 administracji s 
Piłsudskiego Nr, 8, telefon 4-97, 
telefon mieszk. redaktora: 6-92, 


występowania w musikhalach 
i grania do filmów. Niemniej 
jego łot do Europy przyniósł 
mu niemałe korzyści: otrzymał 
om 25,000 dolarów nagrody 
Ortego, 75,060 nagrody rządo-- 
wej, dwa honorarja autor- 

skie za dwie książki po 100,000 - 
oraz 100,000 za szereg odczy: 
tów o swej. podróży, razem 
400,000 dolarów U 


— Rząd bułgarski odrzucił 
prośbę generała Wrangla o 
prawo pobytu na terytorjum 
Bułgarii. W 


k 
` 


— Na trawniku w ogrodzie 
Saskim w Warszawie, w po- 
bliżu wielkiej palmiarni, wy: 
stawiono obecnie na pokaz 
publiczny rozkwitającą agawę 
amerykańską. Roślina ta, po- - 
„chodząca z rodziny kaktusów, 
kwitnie raz jedyny w życiu 
dopiero w 80, a nawet w 100- — 
nym roku istnienia, wydac 
kwiat na strzałce wysokości — 
okołe 3 metrów, poczem, jak- 
gdyky bo spełnieniu swego za 
dania, powoli zamiera, wyda 
jąc na świat młode roślinki. 

— Sprawa zwołania nadzwy 
czajnej sesji sejn.ewej ' będzie 
omawiana na wspołnej konfe 
rencji klubów sejmowych w 
2 sierpnia. BYC 
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Od piątku 15-g0 dipca i: 
następnych 
po zwykłym programie | 


PIT i PATACHON 


w Rine „Udziałowem” 
Necny program. 
Pierwszy seans o g. 10- i 
drugi seans o g. if w nocy 


wyświetlany. będzie naukowy 
film p. t. zł 


Jak powstaje 
człowiek 


(Tajniki życia ldzkiego) 
film przedstawiający najbara 


dziej ciekawy i zagadkow 
proces przyrody: Stworzeniy 
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bilety ulgowe 


Kupony na 
: ważne. , 


REKLAMĄ "8 
jest dźwignią | 
handia! 
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a Jedną ze „zdobyczy” so- 
_ cjalnych robotnika jest u- 
_ bezpieczenie na wypadek 
_ śmierci lub kalectwa przy 
pracy. 
- Przed wojną sprawy ta- 
kie na terenie Kongresów- 
ki- załatwiane były dość 
_ sprawnie, szybko i rzadko 
4 kiedy były przedmiorem 
rozprav sądowych. Za u- 
ratę zdolności lub życia 
_ wypłacano jednorazowo 
rii sumę, za którą albo 
_ okaleczały robotnik, albo 
żona jego mogli założyć 
_ jaki interes lub kupić ka- 
wał gruntu i żyć spokoj- 
nie. Do czasu ukończenia 
_ formalności żona zabitego 
pobierała regularnie połowę 
zarobku, co dawało jej 
możność. spokojnego ocze- 
k kiwania na ostateczne za- 
łatwienie sprawy. 
- Dziś wszystko się zmie- 
milo na gorsze. 
= W pierwszym rzędzie za- 
naczyć należy, że renta 
nie jest kapitalizowana, a 
wysokość wynagrodzenia 
za śmierć lub kalectwo wo- 
a wprost o pomstę do 
oga. Dość powiedzieć, że 
dowa za utratę męża 
cutkiem nieszczęśliwego 
padku otrzymuje 20—25 
zł. miesięcznie! W dodatku 
| tę żebruczą zapomogę 
si czekać nieraz pół ro- 
„a niekiedy i dłużej. 
eszcze gorzej przedsia- 
wia się sprawa wypłaty u- 
bezpieczeń za uszkodzenie 
s ub kalectwo. 
Znamy, naprzykład, fakt, 
robotnik, któremu leka- 
rze przyznali 8 proc. stałej 
niezdolności do pracy skut- 
i fatalnego oparzenia 
nogi, otrzymywał 15 proc. 
" zarobków przez 5 miesiące, 
_ a następnie puszczono go 
z Kwitkiem. 
Taki niesłychany wprost 
wyzysk nieszczęścia ludz: 
kiego wywoływać musi roz- 
 goryczenie wśród szero- 
kich mas robotniczych, bez- 
silnych wobec potęgi insty- 
ucji, mającej rzekomo ła- 
odzić skutki nieszczęśli- 
wych wypadków, a w rze- 
czywistości robiącej na 
" wypadkach doskonale in- 
toresy. 
„Zakład ubezpieczeń” — 
tak się nazywa ta szla- 
chetna* instytucja lwowska 
— przed przyłączeniem doń 


Zarząd firmy „Cegielskiego“ 
w Poznaniu postanowił w ob- 
ie zabudowań fabrycznych 
ichomić szkołę, któraby uzu- 
pełniła wykształcenie rzemieśl- 
nicze dorastającej młodzieży, 
ddającej się rzemiosłu. 

Zakłady firmy  „Cegielski* 
- utrzymanie tej szkoły 4/5 kosz- 
tów, wymaganych dla jej utrzy- 


1926 roku 
` 250-26) 


odejmują się asygnować na | 


województwa kieleckiego i 
krakowskiego, chylił się do 
upadku i zbankrutowałby 
niechybnie. Gdy jednak za- 
czął robić świetne interesy 
w zagłębiach węglowych, 
kupił sobie ogromny dom 
przy ul. Dęblińskiej w So- 
snowcu, naprzyjmował u- 
rzędników i gospodarzy fun- 
duszami ubezpieczeniowe- 
mi, jakby swemi własnemi. 

Na sprawy te sejm nie 
miał czasu zwrócić uwagi, 


Giekoón „zdobycz“ socjalna. 
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choć chodzi tu o setki ty- 
sięcy robotników, zatrud- 
nionych w przemyśle i ich 
rodziny, których w obec- 
nych warunkach w razie 
wypadku czeka dola żebra- 
cza. 

Jest rzeczą możliwą, że 
sądy polskie  potrafiłyby 
nieco stępić apetyty panów 
z zakładu ubezpieczeń, ale, 
na nieszczęście, robotnjk 
nie ma środków na pro- 
wadzenie procesów, a te 
w dodatku ciągnąć się mo- 
gą 6—9 miesięcy, a nawet 
i dłużej. s.) 


= Jak płacić komorne? | 


Należy je uiszczać za każdy kwartał zgóry. 


Pomiędzy lokatorami, a wła- 
ścicielami domów powstają do: 
tąd nieporozumienia i zstaręi, 
które zwykle swój epilog znaj: 


dują w sądzie na tle rozbież- 
nej interpretacji prawa najmu 
i różnicy zdań co do terminu 


uiszczania komornego. Chodzi- 
ło mianowicie © stwierdzenie, 
czy należy komorne opłacać 
zgóry każdego kwartału, czy 
też po upływie tego okresu. 

Obecnie ogłoszone zostało 
w tej sprawie charakterystycz- 
ne orzeczenie sądu najwyż- 
szego, według którego należy 
komorne uiszczać zgóry każ- 
dego kwartału. Podajemy prze- 
to poniżej in extenso wyrok 
sądu najwyższego, celem u- 
przedzenia lokatorów, aby spra- 
wy załatwiali polubownie z 
właścicielami domów i starali 
się o prolongatę terminu opła” 
cenia komornego celem uni- 
knięcia nieprzyjemności oraz 
w obronie własnej przed za- 
kusami właścicieli domów. 

Oro brzmienie wyroku sądu 
najwyższego? 

„Sąd najwyższy na posie- 
dzeniu w dniu 13 października 
(Nr. sprawy I 
rozpoznawał skargę 
kasacyjną Juljana Hoffmana na 
wytok sądu okręgowego w 
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Warszawie z dnia 6 paździer- 
nika 1925 roku. W` zaskarżo: 
nym wyroku sąd okręgowy 
nakazał eksmisję na tej pod- 
stawie iż Hoffman zaległ z za- 
płatą jednej trzeciej raty ko- 
mornego za Il kwartał 1924 r., 
a następnie nie uiścił w termi- 
nie komornego za |!ll kw»rtał 
1924 r. W skardze kasacyjnej 
zastal podniesiony zarzut, że 
eksmisja została nakazana nie- 
słusznie, albowiem pozwany 
nie zalegał z zapłatą pełnych 
dwóch rat komornego. Sąd 
najwyższy skargę  kasacyiną 
oddalił, przyczem w motywach 
swych wyjaśnił, iż lokator, 
który mie uiścił w całości lub 
w części jednej raty komorne- 
go, pd nadejściu zaś następ- 
nego terminu płatueści nie za- 
płacił ani zaległości z okresu 
poprzedniego, ani nowej raty, 
podlega eksmisji". 

W interesie lokatorów jest 
unikanis zatargów i spraw są- 
dowych x właścicielami nieru- 
chomości. Spodziewseć się bo‘ 
wiem należy, że sądy pekoju 
zawalone zostaną sprawami, 
które w myśl powyższego wy- 
roku, mającego moc prawa 
wypadną na korzyćć właści- 
cieli domów. 


Miesłąchone zbrodnie żebraków. 


Dziad wykłówał oczy skradzionej dziewczynce. 


Żebracy w celu łatwiejszego 
wyciągania groszy od litości: 
wej publiczności 
się często niesłychanych 
zbrodni. | 

Przed kilku dniami na uli- 
cech Warszawy aresztowano 
żebraczkę z placzącem dziec- 
kiem na ręku. Dziecko to mia- 
ło przewiązane oko, na którem 
zbrodniarka umieściła pod łu- 
piną z orzecha włoskiego pa- 
jaka. Pająk (wżerał się w o- 
ko, a dziecina płakała bezu- 
stannie, wzbudzając litość prze- 
chodniów. 

Przed dwudziestu kilku laty 


dziad w Łodzi ukradł dziew- 


czynkę i wyłupiwszy jej oczy, 
włóczył po odpustach. Podczas 
odpustu w Łagiewnikach pod 
Łodzią do dziada podeszła 
matka skradzionej dziewczynki 
i dając jałmużnę, prosiła o pa- 


dopuszczają _ 


cież na intencję zaginionej có- 


reczki. 

Naraz siedząca obok dziada 
dziewczynka krzyknęła: 
Mamusiu! To ja jestem 
twoją córką! 

Strasznej sceny, która się 
rozegrała wówczas trudno opi- 


sać. Tłum zmasakrować dzia- 
da na miejscu. 

Podobna  historja zdarzyła 
się przed kilku dniami w Bro- 
dach. 

W czasie odpustu w klaszto- 
rze oo. dominikanów zaginęła 
kilkuletnia. dziewczynka, któ- 
rej nie zdołano zrazu odezu- 
kać. Dziewczynką tę odnale- 
ziono w sposób iście niezwy- 
kły. « 

Oto przejeżdżający drogą 
wzdłuż łanów zbożowych pe- 
wien pan, usłyszał jęki, wydo- 
bywające się z lamu. Nie na- 
myślając się, zsiadł ów pan z 
bryczki, detarł do miejsca skąd 
jęki dochodziły i był świad- 
kiem ohydnej sceny. Nad le 
żącą dziewczynką klęczał sta- 
rzec, żebrzący po odpustach i 
zabierał się do wydłubywania 
jej oczu. Dziewczynka miała 
usta zakneblowane. 

Spłoszony okrzykiem zgrozy 
żebrak zbiegł. 

Dziewczynkę odwieziona do 
klasztoru, gdzie już wie- 
dziano 0 nazwisku dziecka i 
oddano je matce. 
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ejj tów zatamnyc i oblany. ~ 


Termin vpływa w dniu 23 sierpnia. 


Termin rejestracji listów za- 
stawnych b. rosyjskich banków 
ziemskich: Petersbursko - Tul- 
skiego, Moskiewskiego, Kijow- 
skiego i Połtawskiego oraz o- 
bligacyj b. Zytomierskiego tow. 
kredytowego miejskiego upły- 
wa w dniu 23 sierpnia rb. 

Banki te zostawiły w Polsce 
majątki pod postacią nierucho- 
mości oraz udzielonych w swo- 
im czasie obywatelom polskim 
pożyczek hipotecznych. 

Fundusze uzyskane z likwi- 
dacji tych majątków pójdą na 
pokrycie zarejestrowanych li- 
stów zastawnych i obligacyj 
wspomnianych banków. 


i Wszyscy więc posiadacze 
tych listów zastawnych i obli- 
gacyj, którzy nie zarejestrowali 
ich w roku 1926, powinni w 
terminie do 23 sierpnia r. b 
zgłosić je do rejestracji u za- 
zarządcy państwowego nad 
mieniem b. rosyjskich banków 
ziemskich (Wilno — ulica Mic- 
kiewicza 8). W  nrzeciwny 
razie tracą wszelkie «éa dlo 
odszkodowania za i. walory. 
Dodatkowe; tej rejestracji 
podlegają nietylko oryginalne 
listy zastawne lub obligacje, 
ale i niezarejesttowane dotąd 
pokwitowania imienne. 


lgwcem spalony © płonącej szopie,  . 


Podpalacza aresztowano. 


Z Białej Podlaskiej telefo 
nuja: W domu Feliksy Miko 
łujcznk w kolonji Liry' pod 
Białą Podlsską wybuchł pożar. 
Pastwą ognia uadło całe go- 
spodarstwo z inwentarzem ży- 
wyw. 

Śpiący 


w przyległej szopie 


sna zana. 


sya gospodyni, Leon, spalił się 
żywcem, córkę zaś Adelinę 
ciężko poparzoną odwieziono 
do szpitala. 

Przyczyną pożaru było pod- 
palenie. Aresztowano nieja- 
kiego Franciszka Krasę. 


Oszustwo na stary, 
ale jeszcze popłałny sposób. 


Warszawa, 16 lipca. 

Niedawno w kilku pismach 
stołecznych ukazało się ogłe- 
szenie, zawiadamiające, że w 
pewnem nowozałożonem przed- 
siębiorstwie bandlowem wolne 
są posady dla kilku maszyni- 
stek i urzędniczek z pensją 
200 złotych miesięcznie, reflek- 
tantki jedask musiały złożyć 
po 500 zł. kaucji. „odania na- 
leży składać na ręce dyrekto- 
ra P. Karwowskiego”. 

Naturalnie, że na skutek te- 
go ogłoszenia nazajutrz zgło: 
silo się pod wskazapy adres 
kilkanaście pań, będących bez 
pracy. „Dyrektor* przejrzał 
pedania, przyjrzał się kandy* 
datkom, wybrał z nich kilka 
najładniejszych, a pozostale 
odprawił z kwitkiem. 

Rozkoszny „dyrektor“ 

Szczęśliwe z otrzymania po- 
sady maszynistki i urzędniczki 
złożyły kaucję i... czekały przez 
kilka dni na pracę, „pas dy- 
rektor“ bowiem zamiast dawać 
„kawałki“ do pisania, zapra 
szał kolejno pracowniczki do 
siebie i... proponował flircik. 

Nowe oszustwo 

Po tygodniu jednak bezro- 
bocie skończyło się, Karwow- 
ski bowiem polecił przygoto- 
wać urzędniczkom kilka tysię- 
cy listów do różnych przed- 
siębiorstw i osób prywatnych. 
W listach tych „Biuro handlo- 
we Pośrednictwo“ prąponowa- 
ło amerykańskie podeszwy gu- 
mowe, niezwykle tanie, bo 
tylko po Żzłote para. Reflektan- 
ci musieli wysyłać pieniądze 
za towar z góry. a biuro na- 
tychmiast po otrzymaniu go- 
towki miało dostarczać klijen- 
tom podeszwy. 

Rozesławszy przygotowane 
listy według dostarczonych 
przez Karwowskiego adresów, 
urzędniczki znów spędzały w 
biurze czas bezczynnie lub na 
pogawędce w pokoju dyrektora. 

Po kilku dniach zaczęły na- 
pływać od różnych osób i firm, 
przeważnie z prowincji, zatmó- 
wienia i pieniądze na amery- 
kańskie podeszwy. 

Zamiast towaru jednak „Po 
średnictwo”* wysyłało do kli- 
jentów listy z zawiadomieniem, 
że wskutek wyczerpania zapa- 
sów zamówienie będzie wyka” 
nane za tydzien lub dwa. 


A tymczasem z pieniędzy, 
przysyłanych na podeszwy, u- 
zbierała się dość spora sumka. = 
Wobec tak świetnego rozwoju 
przedsiębiostwa, dyrektor za 
pośrednictwem _ dotychczaso- 
wych pracowniczek powiększył 
personel biurowy jeszcze o 
kilka urzędniczek, które po- 
dobnie jak ich poprzedniczki, 
musiały również złożyć po 500 
złotych kaucji.. s 


Trudności z pensjami. 


Ale zbliżył się termin płace- 
nia pensyj na początku przy- _: 
jętym pracowniczkom,  Kar- . 
wowski jednak mawet nie 
wspominał o tem. Maszynist- 
ki czekały jedem dzień, drugi, 
a gdy „dyrektor“ i wtedy jesz- 
cze nie wypłacił pieniędzy, 
przypomniały mu warunki u- 
mowy. Karwowski odpowie: 
dział, że wypłata odbędzie się 
za kilka dni; urzędniczki zgo- 
dziły się i na to. 

Gdy po dwóch dniach jed- 
nak pracowniczki przyszły, jak 
zwykle rano do „biura, drzwi 
były zamknięte. 

Na głośne stukanie, ukazał 
się wreszcie właściciel miesz- 
kania, od którego „dyrektor“ 
odnajmował 2 pokoje na biu- 
ro, i oświadczył, że Karwow- 
ski przedsiębiorstwo zwinął i 
poprzedniego dnia wieczorem 
wyjechał. 


„Likwidacja“ przedsiębior- z 
stwa. 
Urzędniczki struchlały. Ich 
pensje i kaucje... h 


Za zadą właściciela lokalu 
zawiadomiły władze policyjne. Kd 
W drożono dochodzenie i 
wszczęto poszukiwania O8Szu- 
sta, który zarwał biedne urzęd. 
niczki przeszło na 4.000, a © 
procz tege zdefraudował pies 
niądze, przysłane przez różne 
osoDy na towar. x 

; » 


Kryminainy epilog. 
dłuższych  poszukiwa” 


EJ 


Po 
niach natrafiono na slad „dy- 
rektora" i wreszcie aresztowa- 
no go. Jest to 36-letni Piotr 
Opasała (nigdzie niemeldowa- 
ny), wielokrotny „dyrektor“ 
biur i kilkakrotny lokator wię- 
zień karnych. Prze wojną 
był on urzędnikiem. i 

_Opasale osadzono w wię- 
zieniu, ` 
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„Kronika. 
KALENDARZYK. 


Aleksego 
Szymona z Lip. 


i M i7 Wschód słońca 3.33 
Niedziela Zachód j 7.54. 


Lipca 


| 


a 


RADJO. 

Niedziela — 17 lipca. 

WARSZAWA. 
10.15 Transmisja nabożeńtwa z ka* 
tedry pożnańskiej. 

t (2.00 Sygnał czasu, komunikat lot: 
niczo” meteorologiczny, komunikaty P 
AT. nad program. 

13.45 Odczyt pt „jak gospodarować 
tegorocznemi zbiorami w małymi gospo 
„darstwie" 
+ 14.10 Odczyt pod tyt. „Nawożenie o- 
zimin” 
15.05 Pogadanka pazczelnicza. 
15.30 Transmisja z-Doliny Szwajcar” 


akiej. 
1700 Audycja dla dzieci. 
17.35 Koncert popołudniowy. 
18.35 Rozmaitości. 
18.55 Komunikaty „P.A.T.* Ostatnie 
ł wielkie przeloty. 
! 19.10 Odczyt L. O. P. P. 
j 19,35 Odczyt pt. „Syrja dzisiejsza” 
20.00 Przerwa. 
20.30. Koncert wieczorny, poświęco- 
| ny utworóm Jana Straussa. 
2.00 Komunikat lotniczo meteorólo- 
giczny, sygneł czasu, komunikat poli- 
, cji, kom. „P. A, T” nad program. 
22.30 Transmisja muzyki tanecznej z 
restauracji „Rydz“ 


KRAKÓW. 


ł 10,15 Transmisja nabożeństwa z ka- 
tedry w Poznaniu. 
U „80 Transmisja z Warszawy. 
š 18:40 Nad program. 
22.00 Komunikat aportowy i inne 
20.30 Koncert, 
| 2200 Transmisja z Warszawy. 


POZNAŃ. 


10.15 Transmisja nabożeństwa z ka- 
tedry poznańskiej, 

12.00 Odczyt p t. „Międzynarodowy 
Kongres rolniczy w Rzymie” 

12.30 Odczyt pt. „Chwast łąk i ps- 
stwisk oraz ich zwalczanie” 

135.30 Transmisja koncertu z Warsza 


x 


wy. 

17.35 Tranamisja koncertu z War- 
szawy. 

18.35 Nad program. 

18.50 Program dla dzieci. 

19 30 Gdczyt. 

19.55 Odczyt pt. „Poglądy na życie 
pozagrobowe u starożytnych greków 
Qljada i Odysseja) ' 

20.30 Koncert instrumentalno-wokel 


ny 

2200 Komunikaty sportowe. 

22.20 Transmieja muzyki tanecznej 
z „Pelais Royal” 


Ogólna. 


(a) Nie pisać listów do 
\ Rosjil W estatnim czasie o- 
` soby ramiesrkałe w Polsce i 

utrzymujące korespondencję z 
, krewnymi, albe znajomymi w 
| osji otrzymały listy z prośbą 

O zaprzestanie dalszej wysyłki 

listów. 

Korespondenci z Rosji do- 
„moszą, ŻE po zamordowaniu 
posła ojkowa  rozpanoszył 
się w Rosji straszny teror. Do- 
konywane są liczne ares to- 
wania i egzekucje. 

Otrzymywanie listów z Pol: 
ski, nawet legalną drogą pocz- 
tową powoduje niejednokrotnie 

' aresztowanie adresata. 
| Zdarzały się wypadki wysy- 

łania przez aamieszkałych w 

Polsce emigrantów rosyjskich 

wycinków z pism rosyjskich. 
|, Wycinki te przechodziły przez 
Mẹ cenzure sowieskę, która dorę- 

czała je adresatem, następnie 
| jednak adresatów tych areszto- 
| wano i rozstrzeliwano. 

Wobec tego osoby przeby- 
wające w Reeji proszą swych 
krewnych i znajomych w Pol- 
sce, aby przestrreegali jak naj- 
większej ostrożności przy wy- 
syłaniu listów do Rosji, a na- 
| wet chwilowo zupełnie zaprze- 
|- stali tej niebezpiecznej dla 
( adresatów korespondencji. 


| 
| 


f 


‘przyznano 500 złotych 


, odtwarzając 


(o) Zapowiedź dalszych 
upałów. Panstwowy instytut 
meteorologiczny ogłasza, że 
Polska znajduje się w sferze 
wyżu barometrycznego. Upały 
w Polsce potrwają czas dłuż- 
szy i będą się wzmagały. Tem- 
peratura w godzinach popo- 
łudniowych będzie przekraczać 
30 stopni 

Równocześnie 
są gwałtowne i 
burze. 


spodziewane 
krótkotrwałe 


E Sosnowca. 


(s) Z posiedzenia zarzą- 
du miasta. Na ostatniem po- 
siedzeniu zarządu miasta po“ 
stanowiono zwolnić od podat- 
ku teatr „Redutę”, wypłacić 
1500 złotych subsydjum szko- 
le rzemieślniczej w Olkuszu, 
zapo- 
mogi komitetowi „marszu ka 
drówki* i 300 złotych miejskie- 
mu uniwersytetow ludowemu 
na urządzanie wycieczek, oraz 
rozpatrzono cały szereg spraw 
budowlanych. 


(s) Ładny projekt. Magi- 
strat mosi aię z zamiarem wy- 
budowania w szkole powsze- 
chnej przy ul. Kościelnej spe- 
cjalnej sceny teatralnej, na któ- 
rej mogłyby się odbywać wsżel 
kiego rodzaju przedstawienia, 
wydane przez dziatwę szkolną: 


(s) Deiegacja zgroma- 
dzeń rzemieślniczych. We 
wtorek dnia 19 bm. o gedz. 7 
i pół wieczorem odbędzie się 
w magistracie zebranie delega 
cjizgromadzeń rzemieślniczych. 
Na porządku dziennym będzie 
między innemi dyskusja „w 
sprawie nowejustawy rzemieśl- 
niczej. 

(s) Zabiegi o teatr. One- 
gdaj bawił w Sosnowcu p. Le- 
opold Zbucki z Krakowa, któ- 
ry zabiega w magistracie e wy- 
dzierżawienie teatru. Z pośród 
złożonych dotychczas ofert na 
dzierżawę tewtru w Sosnowcu, 
pod uwagę mogą być brane 
tylko 2 oferty. jedma dyr. tea- 
tru w Płocku p Gołygerskiego 
ip. Zbuckiego. Jak zostanie 
jednak sprawa nasaego teatru 
załatwiona, trodao przewidzieć. 


(s) Sosmowiczanka zbie- 
ra laury Utalentewana pia- 
nistka, absolwentka kenserwa- 
torjum w Wiedniu, p. Janina 
Rozenberżanka, redem x So- 
snowca, wykonała szereg kon- 
certów w filbarmonji warszuw- 
skiej, które cieszyły się dużem 
powodzeniem. P. Janina Re 
zenberżanka, koncertewała rów 
nież dla „polskieve radja“, 
wybitee utwory 
kompozytorów współczesnych, 
dając słuchaczem peznać swo- 
ją wybitnie artystyceaą grę. 

(8) Wyzweliny 2 cechu 
malarzy. Oneogtłaj edbyły się 
wyzwoliny z cechu malarzy, 
Na czeladników zostali wyzwe- 
leni: Franciszek Klimkiewicz, 
Jan Chudziński, Jam Meadrek, 
Wacław Mleczak, Edward Far. 


mański i Józef Klimkiewicz. 


Wesołe i sympatycznie spędzić 
wieczór można tylko 


w Cakierai | Restaumcj! 
Warszawskiej 


Od gedziny l0-ej wieczerem 
cing, ne któ ry m tańczy 
znana para tancerzy u 


„DUET ARNO“ 


naimodniejsae tańce salenowe. 


Pierwszerzędny koncert, 
WYBG©ROWA KUCHNIA. 


AEAEE "1 WOODEN OGC 


„0AZA” 


Sosnowiec. 


Od wtorku 12-go lipca.r. b. I dni następne a ; 
Monumentalny dramat morski w 12 częściach wytwórni „Gaumont“ 


„. OGNIA (Feu)... | 


w wykonaniu pierwszorzędnych sił scen paryskich. 


RZADKA OKAZJA! 


PROSIMY ZOBACZYĆ! 


Codziennie świeże lody z dwóch gatunków. Codziennie świeże ciastka najsmaczniejsze | 
w całem Zagłębiu oraz wielki wybór czekolady, bombonjerek, karmelków i soków. Stale f 
, świeże herbatniki wyrabiane w trzydziestu gatunkach. j 


Można nabyć 
tylko 


(s) Tragiczny wypadek. 
Onegdaj w godzinach połud- 
niowych, w oknie mieszkania 
ua ll piętrze w demu przy ul. 
Nowej nr. 20, Boleeław Giwo- 
liński bawił swege jednorocz- 
nego synka, Marjana. W pew- 
nej chwili dziecko wychyliło 
się a okna i zanim ojciec zdą- 
żył je zatrzymać, runęło na 
dół. Nieszczęśliwy dzieciak, 
pomimo zabiegów, nie odzy: 
skawszy przytommuości, w kil- 
ka godzin życie zakończył. 


(s) Czyj surowiec? Na to- 
rze kolejowym ebok fabryki 
Hulcżyńskiege, patrel policyj- 
ny zańważył jakiegoś osobnika 
manipulującego ceś na szy- 
nach. Na widek pelicji osob- 


nik zaczął uciekać. Do ucie- 


kającego dano 2 strzały, które 
jednak chybiły. Na ezynach 
zauważone duży kuwał surew- 
ca, który osebnik ów usilował 
rozbić na drobae kawałki. 
Surowiec pochodzi prawdopo- 
debnie z kradzieży, 


(s) Wandale. Domicela Ko- 
tuła i Bolesław Kotuła Vel Ne- 
wak zostali peeiągaięci do od- 
powiedzialności za zrywanie 
kwiatów na cmentarzu. 


(s) Awanturniey. Józef Ci- 
szek i Tadeusz Kunasiński pod 
wpływem alkehelu zaczęli się 
awanturować w kinie „Udzia- 
łowem*. Awanturuików poli- 
cja wyprowadaiła z kina i o- 
sadziła do wytrzeźwienia w a- 
reszcie. 


, (e) Kradziaż narzędzi. Jó- 
zef Lula (Racławicka 5) skradł 
w fabryce Hulczyńskiego róż- 
ne narzędzia ślusarskie warto- 
ści kilkudziesięciu złotych. 


Z Będzina. 


Będzin miastem nie- 
_wydzielonem?!? 


Ostatnia ustawa sejmowa o 
samorządach i gmisach miej- 
skich, opiewa, że miasta dzielą 
się na cztery kategorje, między 
innemi na wydzielone i niewy: 
dzielone. 

Miasta wydzielone podlegają 
zarządzeniem ministerjium lub 
województwu, natomiast nie- 
wydzielene de jakich zaliczono 
Będzin, pedlegają <sejmikowi, 
ewentualnie województwu 

Zarząd miasta czując się po- 


,krzywdzonym zaiiczeniem go 
© do najniższej kategorji, wysłał 


specjalny memorjał do rządu, 
z prośbą o zaliczenie Będzina 
do miast wydzielonych, moty- 
wując tem, że jest eno od 900 
lat miastem i w dalszym ciągu 
działalność gospędarki jego nie 
może być krępewana. 
Zaznaczyć jednak należy, że 
sąsiednią Dąbrowę zaliczono 


w Cukierni „SIELA 
(ubenia i Restauracja, „ZACSTE 


Kuchnia prowadzona pod kierownictwem 

znakomitego kuchmistrza z Warszawy 
Henryka Fabiszewskiego. 

gedz. 6 do 12 w nocy koncerty or 


że 
mia- 


do wydzielonych pomimo, 
jest ona zaleiwie 10 łat 
stem. 


(b) Z magistratu. Prezy- 
dent miasta p. A. Michael roz- 
począł pertraktacje z dr. praw 
Szmrekerem ze Szwajcarji, któ- 
ry ma opracować plany wodo- 
ciągów. Dr. Szmreker równo- 
cześnie przyrzekł wystarać się 
na ten cel o pożyczkę. Wodo- 
ciągi zaopatrywane będą w 

„wodę z filtrów tow. franko- 
włoskiego. 

Sprawa powyższa jeszcze w 
tym miesiącu rozpatrywana bu- 
dzie na radzie miejskiej tak, że 
rozpeczęcie robót przy wedo- 
ciągach jest kwestją paru ty- 
godni. 

„ Na walne zebranie akcjona- 
rjuszów tramwajów w Warsza- 
wie delegowano wiceprezyden- 
ta p. Rubinlichta i ławnika 
Dębskiego. Zebranie odbędzie 
się dn. 25 b. m. 

Zarząd miasta zatwierdził 
szereg planów na budowę do- 
mów i innych zabudowań. 


(b) Lustracja gmin. Po- 
czynając od dn. 18 b. m, in- 
spektor samorządów gminnych 
p. Sztajner, przeprewadzać bę- 
dzie lustrację gmin. 


(b) Nie udałe się.. Dnia 
15 b. m., wieczorem, do miesz- 
kania Izraela Dawida, Sączew- 
ska 19 za pemocą podrabia- 
nych wytrychów zakradło się 
dwuch złodziejaszków. 

Amatorzy cudzej własności, 
skorzystawszy z nieobecności 
właściciela mieszkania,. rozpo- 
częli na większą skalę gospo- 
darkę. 

Na ich nieszczęście dwaj lo- 
katorzy podpatrzylłi całą „ro- 
botę* i zawiadomili policję 
która jednego z nich, Erlicha 
Herszlika, zatrzymała, drugi zaś 
zdołał zbiedz. 


2 Dąbrowy. 


4 \ 

(d) Nowe koło „partji 
pracy“. W ubiegłą środę. w 
sali związku legjonistów edby- 
ło się organizacyjne zebranie 
w celu utworzenia koła „partji 
pracy“ w Dąbrowie. Zagail 
zebranie dr.*Gosiewski, pro- 
sząc na przewodaiczącego d ra 
Piwowara Na wstępie dr. Go- 
siewak: wygłosił szerszy referat 
o działalności partyj wogóle i 
na terenie Zagłębia w szcze- 
gólaości, prosząc jednocześnie 
o zapisywanie się na człon- 
ków. 

Obecni na zebraniu gremjal- 
nie raciągnęli się pod eztan- 

ar „partji pracy“. 

a zakończenie wybrano 
tymczasowy zarząd w osobach 
pp: Krawczyka, Gonery, Bąb- 
czyńskiego i Zommera. Na 
zastępców weszli pp. Dudziń- 
ski i Modelski. - 


?9 Codziennie koncert pierwszorzędnej 
orkiestry artystystycznej dyrektora S. - 
Milejkowskiego, pod batutą znanej 

skr 


Od godziny 11-ej.rano kuchnia wydaje 


se Obiady — od godz. 12 do 3 po południu. 
kiestry w ogredzie. Wieczorem dancing. 


SO a 


Wł. BASZKOWSKIEGO £ 
w Dąbrowie. Telefon 80. i 


zypaczki MIRY BANK. 


śniadania. |. a 


(d) Przedstawienie tea- 
tralne. TUR. urządza dziś w 
sali domu ludowego, przedsta- 
wienie tentralne, na które zło- 
żą się: sztuka ludowa w 3:ch 
aktach pt „Ogniwo do ogni- 
wa” i jednoaktowa krotochwi= 
la „Na przekór”. chi zdj ÓW 

(d) S$zczęśliwe miasto. | 
Dąbrowę nazwać można szczę: 
śliwem miastem, ponieważ nie- 
spełna trzy miesiące temu sta- 
tystyka ekspozytury urzędu po- 
średnictwa pracy liczyła do 
tysiąca bezrobetnych, dziś zaś 
statystyka wykazuje zaledwie 
80 osób i są te przeważnie 
starcy 70:letni 5 

W u i 


(d) Neżewnictwo. 
biegły piątek, nieznani spraw- 
cy na ulicy Limanowskiego, » 
pokłóli możami niejakiego Pierz- 
chałę Wladyslawa. zam. przy © 
ulicy Wiejskiej, znanego poli- 
cji, jako zawodewowego awan* ——_- 
turnika, kara ego niejednokrot= 
nie za nożowaictwo. 2 

Pierzchała odniósł ciężkie — 
pokłecis w brzuch i klatkę Z 
piersiową. Pierwszej pomocy 
udzielił felczer Mittchman. 3: 


ja 


"Policja w celu odszukania - 
sprawców napadu, prowadz 
energiczne śledztwo. Należy. 


że. U 
oso- 
ROMEA. 
2 Zawiercia, ua 
y 


jednocześnie wnioskować, 
sprawa ta ma charakter 
bistych perachunków, 


(z) Pożyczki dia sejmiku. f; 
Po usilaych staraniach p. sta- e 
rosty Cz. Kowalskiego sejmik 3 
zawiercki uzyskał pożyczkę w 
banku rolnym w Warszawie 
w sumie |I0 tysięcy złotych, 
które zostaną rozdzielone mię: |; 
dwy rolników pewiatu zawier- _ 
ckiege, dotkniętych klęską 
gradebicia. ROM 

W tych daiach sejmik za- 
wiercki otrzyma dalsze po 
życzki, a mianowicie 50 tys. 
zł, na zairudnienie bezrobot: 
nych przy budowie nowych 4 
dróg i 30 tys. zł. zapomogi na pa 
budowę mostu żelazo betono- 
wego na rzece obok Siewierza, 


(z) Zatwierdzenie wybo- 
rów komunalnych. Staro- 


stwo zawierckie zatwierdziło 
wynik wyborów w 8 miu gmi- 
mach: Poręba, Koziegłowy, `. 


Żarki, Niegowa, Siewierz, Mie: 
rzęcice, Włodewice i Rudnik 
Wielki. Z- pozostałych 6 ciu 
gmin wpłynęły protesty, któ © 
re w krótkim czasie zostaną 
rozpatrzone. oki 


(z) Gad doraźny w Za- | 
wierciu.-W dniu 28 b. m w. 
sądzie pekeju w Zawierciu 
sąd dorażny ma sesji wyjazdo- msg 
wej sądu okręgowego w So- 
snowcu będzie rozpatrywał 
sprawę Bohdana Jabłońskiego 
i Michała Stefańskiego, oskar- 


4 


i 
k 
e 


U 
i 
l 


| 


* 


zostal ukradziony. 
«= zabitego dotychczas nie usta- 


1 5; + Y © 


stu, 4. 


żonych o kilka mapadów, do- 
konanych w pow. zawierckim. 
Oskarżonym grozi śmierć lub 
dożywotnie wiezięnie. 


(z) Burza. W ub. piątek w 
godzinach przedpołudniowych 
nad Zawierciem i okolicą sza- 
lała burza z ulewnym de- 
 szczem i piorunami. Niżej po- 
łożone domy zostały częścio- 
wo zalane. Większych szkód 
nie zanotowano. 


Z okolicy. 


wystawa prac uczniów 
szkoły rzemieślnicze-prze- 
mysłowej 
(Qranicy). Zarząd szkoły rze- 

ślniczo - przemysłowej w 
Maczkach (Grsnicy) zawiada- 
miż, że od niedzieli tj. 17 lipca 
rb. do wtorku dnia 19 lipca rb. 
włącznie w lokalu szkolnym 
otwarta zostanie wystawa pzac 
uczniów szkoły. 

Wystawa otwarta będzie od 
godz. 10 rano do 4 po peł, 
Wstęp dla wszystkich bez- 
płaty. ss 


Nieszczęśliwy wypadek. 
‚Podczas ćwiczeń straży pożar- 
nej ochotniczej w Bolesławiu 
pod Olkuszem w niedzielę dn. 
10 bm. zderzył się nieszczęśli- 
wy wypadek. Dwuch  straża- 
ków: Niewiadomski Reman i 
Bargieł Stanisław z Bolesławia 

spadli ze wspinalni z wysoko- 


ści trzeciego piętra. Niewia- 
domski, który doznał ciężkie- 
go potłuczenia całego ciała, 


, pozostaje na kuracji w szpitalu 
św. Błażeja w Olkuszu, Bargieł 
zaś, mający złamaną kość pra- 
wego przedramienia, leczy się 
w domu. 


Samobójstwo czy mor- 
derstwe? W lecie pod Sław- 


> kowem znaleziono zwłoki męż- 
| czyzny z dwiemia ranami ipo- 


Zackodzi 


. strzałowenmi. przy- 


/ puszczenie, że zmarły popełnił 


szmobójstwo. Przy zwłokach 
znaleziono naboje rewolwero- 
we. Rewolwer prawdopodobnie 
Nazwiska 


-` lono. 
Okropny .wypadek. W 
ub. środę o godz. l-ej po poł. 
w fabryce "Metalurgja" przy 


"ul. Krótkiej 31 w Częstocho- 
wie zdarzył się wypadek tra- 
 gicznej śmierci robotnika pod» 


|, czas pracy. 


Oto trzej robotnicy, a mię- 
dzy niemi - 26 letni -Marcin 
Knap (Olsztyńska 29). zajęci 


byli przetaczaniem z dziedziń- 
ca fabrycznego do oddzisłu 
* alóierui olbrzymiego kamienia 
do szlifowania, ważącego 1200 
kg. Toczący się kamień pod- 
trzymywali oni za pomocą że- 
laznej rury, wsuniętej w otwór 
kamienia. Nagle żelazny drąg 
się złamał i ciężki kamień 


przygniótł Knapa miażdżąc o- 
ropnie jego tułów. Przewie- 
ziony do szpitala w stanie 
beznadziejnym Knap zmarł 
niebawam. 
, Szatan i pierun. Wczo- 
Taj. podczas szalejącej burzy 


w Łośniu zostal zabity uderze- 
niem piorunż niejaki Wajciech 
Szatan, lat 68, mieszkaniec wsi 
(Łęka. ` 
Pierun. Onegdaj w Bobre- 
‘` wnikach, od uderzenia „pioruna 
został częściowo zniszczony 
dom, należący de Piotra Skrzyp- 
ca i Welnego. 


Straty obliczone na 
1000 zł. 


sumę 


i 


Oramai jcie się 


w  Maczkach 


E tdi Odręgowogo w Sosoowen. 


Fałszywe pieniądze. — Kradzież z nędzy. 


Sąd okręgowy w Sosnowcu 
rozpoznawał w dniu 15 b. m. 
sprawę Z oskarżenia, Tadeusza 
Kępki, lat, 21, z Sasnowca 
(Grzybowa 4), o puszczaniu w 
obieg fałszywych monet dwu- 
złotowych W dniu 19 marca 
b. r policja sosnowiecka, prze- 
prowadzając rewizję w mie 
szkaniu Kępków w poszukiwa- 
niu złota i srebra, wyludzo- 
nych oszukańczo na szkodę 
klasztoru...00. ..bernadynów w 
Brzeżanach, znalazła w płasz- 
Cza Tatdeuszh Kępki kilka nie- 
wykończonych. falsyfikatów mo 
net dwuzłotowych. Na. podsta- 
wie tego dowodu przeprowa- 
dzono dalszą ścisłą rewizję, 
podczas której znaleziono u- 


kryty w” mieszkaniu stop, z 
którego  wytapiano monety. 
Dochodzenie ` wykezałe, / że 


Kępka zbywał falsyfikaty, a- 
resztowano go więc i oddano 
pod sąd, wraz z jego ojcem, 
którego postawiono w stan o- 
skarżenia pod zarzutem współ 
udziału w fałszowaniu menet. 


Ekspertyza sądowa ustaliła, że 
falsyfikaty były wyrabiane 


bardo nieudolnie i że nie 
przedstawisły niebezpieczeń- 
stwa znacznego ich rozpow- 


szechnienia. Sąd skazał Kępkę, 
na ośm miesięcy więzienia, zaś 
ejca Kepki uniewinnił, wobec 
braku dostatecznych podstaw 
do ukarania 

Franciszek Skwara, lat 23 i 
Stanisława Kulawik, lat 20 
mieszkańcy PA AIST A w styoz- 
niu cb. Gkradli z sortowni ko- 
lejowej 35 kg węgła. Pr zytrzy: 
mani w drodze, przyznali się 
do winy i oświadczyli, iż kra- 
dzieży tej dokonali z nędzy. 
Po stwierdzeniu tego oraz ze 


«względu na niewielką wartość 


skredzionegoa mienia, sąd ska- 
zał Frenciszka Skwerę na rok 
więzienia z pozbawieniem praw. 
Skwara bowiem miał już nie 
jedną kradzież na sumieniu, 
Stanisławę Kulawik ~aś na 
dwa tygodnie więzienia, obu 
jednak odbycie kary darował. 


Mawet wim martega „konsula 


prześladuje nieszczęsnych emigrantów. 


Pan Josek Zalcfus, zamożny 
kupiec z Krowodrzy, postano- 


wil odwiedzić syne, zamięsz: 
kałego w Ameryce. Załst 
jąc formalności paszportowe, 


porz pierwszy w życiu zawa- 
dził o Warszawę. 

Przed dworcem Głównym 
zawarł znajomość z kobietą, 
która podała się za emigrant. 
kę, Wspólnie udali się na po- 
szukiwacie konsulatu i niewia 
domo jakim cudem dotarli aż 
na ulicę Długą do bramy do- 
mu nr 9. Tam zetknęli się z 
jegomościem w czarnych oku- 
larach. 

— To sekretarz.. — szepnę- 
ła kobieta i, schyliwszy się 
kornie, jęła prosić o audjencję. 


oderwany wybuchem balona 


Straszny wypadek wydarzył 
się 14 lipca w śródmieściu Lu- 
blina. Zatrudniony w fabryce 
wody sedowej rebotnik 50. letni 
Szyja Pocięgiel, napełńiwszy 
jeden z balonów wodą sodową, 
wziął go na ramię i chciał 
wyjść na miasto. Nagle balon 


— Za późnce— odpowiedział 
„Amerykanin“ za późno, 
bowiem nasz konsul wczoraj 
właśnie umarł. 

Zmartwiony tą wiadomością 
p. Josek nie omisszkał ąapytać: 


— Przepraszam, a ra co on 
umarł? 


— Na tyfue 

— Oj, na tyfue? No, to on 
przepadł. 

Speszonego kupca pocieszył 
jednak sekretarz, że mimo 
wszystko. może mu wyrobić 


wizę i to niezwłocznie. 

Pan Żałcfus zgodził się nie 
stety. Kosztowało go to 150 
złotych i 50 dolarów. 


wc 


wada saioa. 


pękł z bukiem, a odłamki for- 
malnie rgzerwały Pocięglowi 
klatke piersiową. Smieré nie- 
szczęśliwego nestąpiła natych- 
miast. 

Dochodzenia mają ustalić 
stopień odpowiedzialności wła- 
ściciela za śmierć robotnika. 


| 83 GB: 


Masowe zatraie w obozie przyspocabiemia w Puławach. 


W obozie puławskim wycho- 
wania fizycznego i przysposo- 
bienia wojskewege D., O. K. 
warszawskiego zanotowano 
wczoraj zgórą 40 wypadków 
zatrucia wśród młodzieży szko|- 
nej. pochodzącej z Warszawy. 

jawy zatrucia wystąpiły 


MasZgNY 


SSE RE Mocną TE A 


nia, powielania i 


„timi ometrów | warsztaty mechaniczne 


osnowcu, (Warszawskaż10, ' ‘tel. 29. 


enano yame. aE A IT r 


wczoraj po spożyciu obiadu. 
Chorzy ukkarżəli się początko- 
wo na silne bóle głowy i kolki 
w brzuchu. Następnie csły sze- 
reg chłopców wymiotował. 

Z. pośród 45 chłopców 5-ciu 
ciężko chorych odesłano do 
szpitala w Dęblinie. 


L 
Z.” 


do pisania, rachowania, kopjowa- 


t. p. naprawia 


i przerabia szybko i dokładnie jako specjalność 


. J, Łańcucki i Syn | 


8 RADA k —ż 


t MONSIORSKI Berzin Pi- 


 Mojolększe składy futer œ Zagłębiu 
im |. Goldstein I N. Tenenberg £ 


BĘDZIM 
Kełłątaja 14, i piętro 
Tel. 1-40 


polecają w wielkim wyborze: 


FUTRA MĘSKIE I DAMSKIE, ORĄZ ROŻNE SKÓRKI 
DO PRZYBRANIA PALT. 


Robota wykonana we własnych warsztatach. 


lu Urzedników dogodne warunki, 


Nowczaangażewana 


e) 

+ w powiekszengm komplecie Damska Orkiestra 
z dniem dzisiejszym rozpoczyna koncerty 
= szybka j solidnal 


W „Barze pod Slaskiem“ 
Sosnowiec, ul. Sobieskiego 3. 


W cienistym ogrodzie, przy dźwiękach tej wyborowej orkiestry 
każdy z Sz. Klijentów zaajdzie dla siebie miły odpoczynek. 
Bufet obficie zaepatrzony w trunki krajowe i zagraniczne. 
Wsborowa kuchnia! Ceny bardzo przystępnel Obsługa grzeczna, 
Spieszcia a nie pożsłujecie! 


Wzywam 


p. Wład. Jansona 


zam, w Będzinie, przy ulicy Sieleckiej, 


do zapłacenia weksla, wy- 
siawionego na zlecenie ni- 
żej podpisanego, w prze- 
ciwnym razie wystąpię na 
drogę sądową. 


J. Zieliński. 


jaj 


Jedyne 
pismo 
nieza'eżne 


w 
Zagłębiu 
to 
EXPRES ZAGŁĘBIA 
Powiedz 
o 
tem 
każdemu. 


Tarząd Restewmacji „Bar pot Śląskiem”. F 


SOSNOWIEC 
3-go Maja 19. Tei. 3-44 


(vis a vis dworca kolejowego) 


Te 1. 7: 92. 


! Arome ogłeszeaia, 


+ 
Nauka I wychowanie. 


Kursy kroju szycia krawieczyzny, bie* 
lizny, haftu. Sosnowiec. Kołłątaja 
11. Nowakowska. 

a'to chce otrzymeć posadę, musi u- 
A kończyć kuisa szoferskie w Sosno- 
wcu, trzy ul. Śwobodnej 7, Po skoń* 
czeniu takowych, szkoła w miarę mo- 
żności udziela posad swym kandydatom. w, 
Jak również szkoła zawiadamia Sz. 
dżentelmenów o rozpoczęciu się nowe- 
go. kursu dżentelmeńskiego 


Lokale, 


oważna firma poszukuje pokój z Ę 
lefonem, może być przy rodzin 
aksa do „Expr. Zagł.* pod „PSkój” 


Kupno I uprzesdaźż. 


M Najtańszy wybór sprzedaży 

różnych rcebl: za gotówkę 1 na 

spłaty. M. oe Sosnowiec, ul, 

Warszawska 

Koeviaroia aż prosperująca z po- 
wodu wyjezdu zaraz | do sprzedania , 

Piłsudskiego nr 28. Sosnowiec, 


Radjo sprzedam 
3 lampowe z snteną, akumulatorem i 
2 słuchawkami oraz 2 odbiornikiem 
wszystkich stacji pd yz Lesiak 
Scanewiec, Modrzejewska 1 
aszynę bębenkową do szycia i/efa- 
mofon okazyjnie tanio sprzedam. 
Sosnowiec, Sielecka 27-5. 4 


- Sire. 

lażę z ogrodem rezrywkewym i daz- 

cingiem w zimie śizgawką połe- 
żona w uroczej okolicy najbliżej Sos- 
snowca orez Katowic, niedekcńczeną 
wydzierżawie na „kilka lat względnie 
przyjmę spólmika z odpowiednim ka- 
pitałem i wepółpracą. ©f.rty do adm. 
„Exprosu”, w Sosnowcu pęd „lateres“. 
Szkutnik "Franciszek zgubił książecz- - 

kę Kasy Chorych. 


+ 
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Dodatek do Nr. 164 „Expresu Zagłębia”. 


Orkiestra dyrektora S. Milejkowskiego pod batutą p. MIRY BANK 


koncertuje z wielkiem powodzeniem w cukierni i restauracji „Zacisze” 


OE SENS ; w Sosnowcu. 
Dzień Czerwonego! Krzyża. Sprzedaż znaczka 
przed cukiernią „Warszawską”, j 


parra EA T RE E SE iA s 465 AE "OW a 00 
f f ralit., * 


“i 


Paed 


> Wa e i 


| = Gmach „szkolny na Piaskach; 


i 


Yveling Rióbasa i E. Piron. 


Dramat w Bitelle, 


POWIEŚĆ. 


Część pierwsza. 


Testament hrabiego 
Rudolfa. 


1. 


Pewnego dnia pogodnego, 
po południu, w kwietniu roku 


1887, mężczyzna, liczący naj- 


wyżej lat trzydzieści, wysmukły, 
o twarzy dumnej, z zakręco- 
nemi do góry wąsikami, zatrzy- 
mał się przed bramą parku, 
otaczającego pałac Villegente. 

Był to doktór Rene Duclos. 

Przed nim ciągnęła się długa 
aleja, wysadzona podwójnym 
szeregiem kasztanów stuletnich, 
u końca której widać było, jak 


' gdyby zawieszony w powietrzu, ` 


zbudowany na wysokim pa- 
górku Villejuif, wielki, impo- 
nujący pałac, z dwiema po bo- 
kach wieżyczkami gotyckiemi. 

Duclos szedł krokiem szyb- 
kim. 

Gdy wkroczył już w aleję, 
postąpił ku niemu starzec, 
ubrany po włościańsku. 

— Dzień dobry panu dokto- 
rowi — rzekł, trzymając czapkę 
w ręku. 

— Ach! to ty, ojcze, An- 
drzeju! Dzień dobry... Ale na- 
kryj głowę. Jak się ma Ró- 
życzka? 

— Jakkolwiek miałoby się 
biedne dziecko, to zawsze nie 
tęgo. 

— Rzeczywiście? 

Doktór zaniepokojony tą wia- 
domością, mimowoli rzucił to 
pytanie i przyśpieszył kroku, 
jak gdyby nie dbał o dalszą 
rozmowę ze starcem. 


Ale ten, gadatliwy z natury, 


"wziął je na serjo. Nie na to 
_ podszedł do doktora, by zado- 
wolić się tylko przywitaniem go. 

Starał się więc dotrzymać mu 
kroku i mówił dalej: 

— Ach, panie, jakież to nie- 
szczęście. Przed godziną prze- 
chodził tędy August, gdy szedł 
po pana doktora i mówił mi, 
że biedna zmieniła się bardzo 
od dnia wczorajszego. A nie 
brak jej wcale ratunku. Jest 
przy niej naprzód matka, Hen- 
ryka, i nie opuszcza jej ani na 
chwilę. Nazywam ją tak, bo 
znałem ją od dzieciństwa. Na- 
stępnie hrabina Luiza, moja 
pani, również kochająca Ró- 
życzkę. Dalej są obie panny 
Hauteclair, Marcela i Cecylja, 
które także nie odstępują od 
niej. -` 

— Ach, więc są i panny 
Hauteclair? — zawołał doktór, 
zainteresowany już nieco roz- 
mową. 

— Są, panie doktorze — od- 
rzekł Andrzej, zadyszany i z 
trudnością biegnący obok 
p. Duclos. 

Zapytanie doktora dodati 
mu odwagi, dowodziło bowiem, 
że był słuchany i że żadne 
słówo jego o tym nowym przed- 
miocie nie będzie stracone. 
Ale ponieważ pałac był już 
blizko i doktór nie zwalniał 
kroku, więc stary, biegnąc z 
wysiłkiem, mówił pośpiesznie: 

— Czyż nie prawda, że to 


dwa anioły, ta panna Marcela 
i panna Cecylja, albo raczej 
dwa skarby, ponieważ są rów- 
nie bogate, jak piękne. A ja- 
kież złote serca mają! Stary 
Andrzej, stary ogrodnik pała- 
cowy, będzie szczęśliwym, gdy 
panna Marcela zostanie hra- 
biną... 

— Panna Marcela hrabinąl! 
Co ty mówisz? — przerwał na- 
gle doktór, spoglądając na swe- 
go towarzysza. 

— Tak, panna Marcela hra- 
binąl to już pewne. Nie wie- 
dział pan o tem? 

— Za kogóż wychodzi? 

— Za hr. Fabiana de Ville- 
gente, młodego pana naszego. 

— Czyż to być może? — za- 
wołał doktór, lecz dla zatarcia 
wrażenia tych słów, dodał: — 
Rzeczywiście, mówiono mi już 
o tem... Do widzenia, ojcze, 
Andrzeju. 

| szybko wszedł po scho- 
dach na peron, prowadzący 
do głównych drzwi pałacu. 

— Uf! — stęknął stary o- 
grodnik, ocierając ręką krople 
potu z czoła—nie miałem już 
siły iść dalej. Szatan nie czło- 
wiek, żeby chodzić tak prędkol 
No, młody i zresztą śpieszył 
do Róży, a ja, stary gaduła, 
powstrzymywałem go. Tom się 
zadyszał! 

Gdy kończył ten monolog, 
wielki, płowej maści pies pod- 
biegł do niego z głębi alei. 

— To ty, Bob? 

Na te słowa pies całem cia- 
łem otarł się o nogi ogrodnika, 
polizał rękę, wyciągniętą dla 
pogłaskania go, zawarczał ża- 
łośnie i odszedł położyć się 


na peronie u drzwi wchodo- 
wych. 

— Poczciwe zwierzę!-—rzekł 
ogrodnik, śledząc go  wzro- 


kiem. — I ty przybiegłeś zo- 
baczyć swoją małą panią, 
piękną Różyczkę, która może 
zwiędnie, jak jej siostrzyczki 
na moich grzędach. Oto nie- 
szczęście! A taka świeża, ta- 
ka dobra, taka miła! Co biedny 
Bobie, lepiejby było, gdyby to 
stało się z tobą, lub ze mną! 

Pies spoglądał na starca i 
słuchał, jak gdyby go rozumiał 
i znowu warknął żałośnie. 

— Nie narzekaj, mój psie — 
rzekł ojciec Andrzej odcho- 
dząc. — Trzeba isć do robo- 
ty. A ty stary pozostań tu na 
straży, pilnuj, i nie wpuszczaj 
śmierci, gdyby wejść chciała. 


II. 


Róża Midoux, dziewczynka 
o prześlicznej twarzyczce, bły- 
szczących oczach i długich, 
spadających na ramiona blond 
włosach, liczyła lat siedem. 

Obdarzona sercem złotem i 
inteligencją wcześnie rozwinię- 
tą, była bożyszczem swoich 
rodziców, Honorjusza i Henry- 
ki Midoux, którzy ją mieli tyl- 
ko jedną. 

Inna jeszcze osoba kochała 
ja równie gorąco, a mianowi- 
cie jej matka chrzestna, Cecy- 
lja, młodsza panna Hauteclair. 


Matka jej, Henryka, przyby- 


ła z nią przed dwoma dniami, 
spacerem do pałacu Villegen- 
te, do swej siostry hr. Luizy. 

Dziecko skarżyło się rano, 
że mu niedobrze, lecz po po- 
łudniu, ponieważ pogoda była 
piękna, pragnęło wyjść na prze- 
chadzkę. Ojciec, właściciel 
wielkiego, hurtowego zakładu 


ł 


mlecznego, zaopatrującego w 
nabiał kilka dzielnic paryskich, 
pozostał w kantorze, zaś matka 
z córką udała się do pałacu. 

Podczas tej wizyty stan Róży 
pogorszył się tak dalece, iż 
musiano położyć ją do łóżka. 

Wezwany dr. Rene Duclos 
ani dnia tego, ani następnego, 
nie mógł stanowczo określić 
rodzaju choroby. 


Henryka nie opuszczała łóżka 
dziecka. 


— Sama się rozchorujesz — _ 


mówiła jej siostra Luiza — Od- 
pocznij kilka godzin, a przez 
ten czas ja cię zastąpię. 

— Nie, to moja córka, ja 
powinnam przy niej czuwać. 

Ojciec trzy razy dziennie 
przychodził dowiadywać się o 
zdrowie Rózy. 

Rano dnia trzeciego doktór 
spostrzegł pewne pogorszenie. 
Gorączka zwiększyła się, za- 
częły się objawiać dreszcze, 
skóra była rozpalona i sucha, 
puls przyśpieszony. 

Twarz. doktora 
niała. 

Henryka pożerała go ocza- 


spochmur- 


mi, sama Róża spoglądała na 
niego wzrokiem błagalnym. 

— Gdzie boli cię, Różyczko? 
— zapytał lekarz. 

— Wszędzie—szepnęła dzie- 
cina. 

— A czy czujesz ból w gar- 
dle... tutaj? — pytał, dotykając 
palcem szyi dziecka. 


— Czuję, ale dopiero dzis 
od rana. 

Kazał jej otworzyć usta, o- 
bejrzał gardło, napisał receptę 
i podając ją Henryce, rzekł: 

— Wkrótce powrócę. 

— Więc córka moja... bar- 
dzo chora — zapytała matka 
z płaczem, śledząca wszystkie 
jego ruchy. 

— Nie, nie powiem tego. 
Niech pani bedzie spokojna 
i ściśle zastosuje się do moich 
przepisów. 

Odszedł do pacjentów in- 
nych. 

W pół godziny pomimo sy- 
napizmów i innych zaleconych 


przez lekarza środków, stan 
zdrowia chorej nagle pogor- 
szył się. 

(c. d. n.) 


- Notójaedatawkiy bo dode 


(i 


obywatele, którzy u nas nie kupują, 


mówią, że nasze towary są drogie. 


twierdzą, że towary nasze 


(i którzy u nas stale kupują, 


są trwałe i dobre. 
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Ceny konkurencyjne. 
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Tramwaje 


tylko dla 


Dąbrowy, Będzina i okolicy 

będą potrzebne, gdyż Sza- 

nowna Klijentela z Sosnowca 
ma bardzo blisko do 


Pracowni Ramlarsko - Ozdobniczej 


„LA ORNAMO* 


Hale „Targowe w podwórzu, 
wejście od ul Kościelnej. 


Oprawa obrazów solidna 
i gustowna. 


Ceny bardzo przystępne. 
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Ceny konkurencyjne. 


AKAKAKAXAXAKXEAXAKEXAXAKEME 


Zawiadomienie. 


Niniejszym zawiadamiam Sz. 
Klijentelę Zagł Dąbr., że z dniem 
dzisiejszym przeniosłem swój 

ZAKŁAD 


Jabilersko-zegatmirzowski 


z ul. Modrzejowskiej Nr. 23 na 
ul. Modrzejowską Nr. 3 
w Sosnowcu. 
Polecając się nadal łaskawym 
wzlędom Sz. Kiijenteli pozostaję 
do usług 


M. Goldszer 
zakład jubllersko-zegarmistrzowski 
Obsługa szybka i solidna. 


